Protokół nr II/8/03

Ze wspólnego posiedzenia Komisji Oświaty, Kultury i Sportu wraz z Zarządem Powiatu Pyrzyckiego

Z dnia 24 października 2003r. 

Zespół Szkół Nr 2 Rolnicze Centrum Kształcenia Ustawicznego w Pyrzycach

Przewodniczący Zarządu Wł. Dusza otworzył wspólne posiedzenie komisji i Zarządu. Powitał członków Zarządu, członków komisji oraz dyrekcję ZS Nr 2 RCKU. Lista obecności stanowi załącznik nr 1 do protokołu. 

Starosta poinformował, iż posiedzenie odbywa się w jednym temacie, żeby zapoznać się z bazą lokalową RCKU, w którym powierzchni jest ponad miarę. 

- Chcemy zapoznać się z tą bazą i zastanowić się, w jaki sposób zagospodarować tą powierzchnię, gdyż ma to znaczący wpływ na koszty utrzymania tej jednostki. Zebraliśmy się, żeby dokładnie to przeanalizować. Dyrekcja w nowym składzie jest już prawie po dwumiesięcznym okresie. Zanim przystąpimy do zapoznania się z bazą bardzo interesowałaby nas sytuacja finansowa po miesiącu pracy, prognozy dyrektora i księgowej do końca roku, następnie temat podsumuje dyrektor A. Jakieła, który analizował sytuację, wiemy, że szkoła ma pewne zadłużenia. 

Maria Ileczko główna księgowa przedstawiła sytuację finansową szkoły. Poinformowała o otrzymanych subwencjach, wydatkach i potrzebach szkoły. Dane liczbowe przedstawione przez gł. księgową stanowią załączniki do protokołu ( zał. nr 2, 3, 4, 5).

Dyrektor J. Kołoszycz przedstawił szacunkowe kalkulacje funkcjonowania internatu bez bloku A (zał. nr 6).
Andrzej Jakieła Dyrektor Wydziału OSKiT odniósł się do informacji przedstawionej przez główną księgową szkoły M. Ileczko. – Do 10 października Starostwo, jako organ prowadzący powinno wystąpić do MENiS o środki z rezerwy celowej związanej ze zwiększoną ilością uczniów. Wszystkie te placówki, które mają więcej uczniów niż wykazały to w sprawozdaniu MEN-owskim i GUS-owskim mogą z tej rezerwy skorzystać. Po zbilansowaniu ilości uczniów w naszych szkołach powiatowych wyszło nam, iż od 1 września podjęło naukę w tych szkołach około 130 uczniów więcej (ZS Nr 2 RCKU). Wniosek został złożony, dokumenty zostały podpięte łącznie z metryczką wszystkich uczniów, jakich mamy w placówkach. Pozostaje nam czekać do trzeciej dekady listopada, kiedy otrzymamy informacje, co do wysokości kwoty wyrównawczej. Ponieważ to wyrównanie dotyczy tego zespołu, więc te pieniądze trafią tutaj. Wydaje mi się, że jeżeli ministerstwo zrobi to uczciwie to powinno zaspokoić to potrzeby tej szkoły. Natomiast, jeżeli ministerstwu się coś zawali w jego planie finansowym to podzieli tak, jakimi środkami będzie dysponowało. Ale wydaje mi się, że te 72 tys. zł powinny być zabezpieczone. Muszę powiedzieć, że różnie to wygląda w różnych zespołach, ale generalnie ten brak jest uzasadniony zwiększoną ilością uczniów, godzin, oddziałów itd. Jeżeli chodzi o budżet to dzisiaj nie możemy rozmawiać w sposób konkretny na temat budżetu przyszłorocznego z jednego powodu, nie otrzymaliśmy jeszcze jako powiat metryczki subwencji oświatowej. Nie wiemy, jakimi środkami w przyszłym roku będziemy dysponować, czekamy na tą metryczkę, bo dopiero otrzymanie tego dokumentu z MENiS i od ministra finansów pozwoli nam usiąść do propozycji budżetów, którą opracowali dyrektorzy w poszczególnych jednostkach i zobaczyć na ile te środki, które nam obieca rząd wystarczą na potrzeby naszych szkół. Z tych prognoz, które się słyszy są 2 skrajne opcje. Musimy czekać na te dokumenty, żeby to urealnić. Generalnie wydaje mi się, że przy tej skali potrzeb ten rok powinniśmy spokojnie zakończyć, oczywiście przy założeniu, że zostanie zrealizowana część kredytu zaciągnięta przez Starostwo na uregulowanie zobowiązań powstałych w szkołach z tytułu niespłaconych rachunków Geotermii. Byliśmy u prezesa Geotermii z dyrektorami, którzy mają zobowiązania. Pierwsza rata kredytu została uruchomiona i szkoły powinny przelać panu Kulikowi 300 tys. zł z tych zobowiązań. W tym momencie osiągnęliśmy wstępne porozumienie, że od przyszłego roku zespoły szkół zawrą porozumienie z Geotermią Pyrzyce polegające na tym, iż uśrednimy koszty ogrzewania. Wynika to z czystego rachunku. Dla przykładu w miesiącach zimowych ZS Nr 2 otrzymuje rachunek za ciepło przekraczający nawet 70 tys. zł. Natomiast subwencja jest dzielona równo. Minister finansów nie przewiduje, że za ogrzewanie można raz płacić 70 tys. a raz 10 tys. zł. W związku z tym również ta kwota subwencji przekazywanej przez Skarbnika powiatu nie zabezpiecza wszystkich potrzeb, bo płace są na pierwszym miejscu i tu występują opóźnienia w spłacie tych zobowiązań geotermalnych. Wydaje mi się, że po zawarciu tego porozumienia, kiedy uśrednimy te opłaty roczne i raz w roku to będzie bilansowane to ten problem powinien zniknąć a przynajmniej w znacznym stopniu zmniejszyć się. Natomiast na poprzedniej komisji rozmawialiśmy i to dzisiejsze spotkanie jest konsekwencją tej dyskusji rozpoczętej na ostatniej komisji, kiedy padł wniosek pana Darczuka, żeby tutaj przyjechać, zobaczyć tą bazę i następny ruch, jaki powinien wykonać dyrektor wspólnie z organem prowadzącym. To powinien być taki ruch, który pozwoli zachować bezpieczeństwo funkcjonowania szkoły przy ograniczeniu kosztów eksploatacji. Mówię specjalnie o kosztach eksploatacji, dlatego, że na dydaktyce nie wolno oszczędzać, o czym nas dobitnie przekonuje pan kurator. Obowiązują ramowe plany nauczania w szkołach i te ramowe plany nauczana muszą być realizowane. W tej szkole dyrekcja również boryka się z potężnym problemem zatrudnienia nauczycieli języków obcych, których nie ma, a ze względu na to, iż od ostatnich wyników egzaminów bardzo mocno akcentowane przez ministerstwo i kuratora jest jakość pracy szkół. Jakość wynika z realizacji planu dydaktycznego, czyli musi być realizowany cały ramowy plan obowiązujący w danym typie szkoły. Także tutaj oszczędności mogą polegać tylko mówiąc brutalnie na takim zachowaniu, które będzie poległo na tym, iż nastąpi zmiana pokoleniowa w szkole. Ci, którzy już przepracowali całe życie zawodowe, odejdą na zasłużony odpoczynek, a na ich miejsce przyjdą młodzi nauczyciele stażyści i na różnicy wynagrodzeń można jedynie zaoszczędzić. Innych raczej rozwiązań oszczędnościowych raczej nie będzie. Spłacenie zobowiązań geotremalnych jest pierwszym krokiem we właściwą stronę, drugim i trzecim krokiem muszą być takie działania, które spowodują, że za rok, czy dwa nie wrócimy do sytuacji wyjściowej, czyli znowu nie będziemy mieli 600 tys. długu na ogrzewania. Wydaje się po obejrzeniu szkoły, po analizie dokumentów finansowych, że będziemy musieli przekonać Zarząd Powiatu w pierwszej kolejności, następnie radnych powiatowych, że musimy i to już w budżecie 2004 roku zabezpieczyć środki, nawet w minimalnej wysokości (100 tys. zł), które pozwolą nam uruchomić inwestycje z zakresu termo-renowacji, bo to, że to ciepło tyle kosztuje wynika ze stanu tych obiektów. Jeżeli uda nam się pozyskać środki pomocowe, bo są takie, jest ustawa o termo-renowacji obowiązująca w Polsce, dzisiaj otrzymaliśmy z Warszawy informacje na temat dostępności środków, jakie banki udzielają kredytów, na jakich warunkach, jaka jest umarzalność tych kredytów. Będziemy musieli opracować plan kilku letni, który pozwoli nam na to, żeby w tym okresie przy zaangażowaniu środków własnych, ale również środków z zewnątrz, sukcesywnie docieplić obiekty szkolne, wymienić stolarkę okienną, ewentualnie instalacje, tam, gdzie są straty ciepła. Im szybciej się uda to zrobić tym lepiej. Taki kierunek, mam nadzieję, że uda się dyrektorom szkół i wydziałowi merytorycznemu, przekonać Zarząd Powiatu i radnych.

Również sprawą, dzięki której się tu dziś spotkaliśmy to jest sprawa wykorzystania bazy, jaką dysponuje ZS Nr 2 RCKU. Na podstawie informacji uzyskanych od dyrektora szkoły pozwoliłem sobie przygotować materiał, żebyśmy mieli wyobrażenie, jaka to jest powierzchnia, jak ona jest wykorzystana, jakim celom służy. To jest ponad 13,5 tys. metrów, z których główna funkcja dydaktyczna jest realizowana w głównym budynku, który obłożony jest maksymalnie. Natomiast drugim obiektem, co do wielkości w całym budynku jest ten obiekt, w którym się dzisiaj znajdujemy. W tym obiekcie jest najwięcej pustostanu. Jest w części A III piętro w ogóle nie w wykorzystywane (powierzchnia 541 metrów). Jeżeli chodzi o wykorzystanie I i II piętra to na jednym piętrze mieszka 26 chłopców a na II piętrze 23 dziewczyny. Biorąc pod uwagę, że jest to 14 pokoi na piętrze to na pokój przypadają 2 osoby. Oprócz tych 2 budynków A i B, gdzie mamy po 4 kondygnacje każda ponad 541 metrów, mamy jeszcze całą część łącznik, zaplecze kuchni, blok żywieniowy, stołówka, inne pomieszczenia towarzyszące, ciągi komunikacyjne, sanitariaty i to też daje powierzchnię ponad 1700 metrów. Myśmy tu już z panem dyrektorem chodzili, oglądaliśmy to, próbowaliśmy się przymierzać wstępnie jak to można by ewentualnie podzielić i złym układem jest to, że gdyby szkoła chciała przekazać część hipotetycznie na razie, część internatu na inną działalność, wprowadzić tu innego użytkownika, który opłaciłby część kosztów eksploatacji, to układ optymalny dla szkoły byłby taki: zachować część żywieniową z jadalnią i z zapleczem i zachować tan budynek, gdzie poniesiono nakłady finansowe, który jest w lepszym stanie technicznym. Dyrekcja szkoły, jeżeli musi się pozbyć części obiektów, chętniej pozbyłaby się bloku A, zachowując blok B, z łącznikiem. Z układu architektonicznego to nie jest najszczęśliwsze rozwiązanie, ale argumenty szkoły i potrzeby powinny zostać wzięte pod uwagę. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że likwidacja tej części to jest zdjęcie ponad 2 200 m ² powierzchni użytkowej. Maksymalnie najdalej idące rozwiązanie to jest w ogóle znalezienie innej opcji, jeżeli chodzi o internat. Dodatkowe uwarunkowania są takie, że w tym budynku, w którym się znajdujemy również od tego roku szkoła ze względu na ilość uczniów korzysta z części pomieszczeń, wcześniej przygotowanych dla AR, zajęcia odbywają się na II piętrze, gdzie są sale wykładowe. Na tym piętrze korzysta głownie z tych pomieszczeń, pomieszczeń, których się znajdujemy Akademia Rolnicza. AR korzysta z tych pomieszczeń nic nie płaci. Mój poprzednik Andrzej Grochowski trzykrotnie, na polecenie poprzedniego Zarządu Powiatu podchodził do tematu zawarcia porozumienia z AR, aby ponosiła część kosztów. Barlinek zawarł takie porozumienie z AR.

Dyr. poinformował, iż dokonał analizy kosztów ogrzewania za III kwartały. (załącznik do niniejszego protokołu).

Stwierdził, iż pani księgowa nie poinformowała o jednej rzeczy. Środki, jakimi dysponuje szkoła składają się z II części, pierwsza część to subwencja przekazywana zgodnie z planem powiększona o dochody jednostki. W planie finansowym szkoły zaplanowano dochody na poziomie 135 tys zł, natomiast po wyszacownaiu przez pana dyrektora i księgową, po urealnieniu dochodów jest podana kwota 87 tys. do końca roku, jest to 48 tys. zł mniej, w związku z tym, jeżeli nie wykonuje się dochodów to musi powstać brak w budżecie szkoły, trzeba ostrożnie szacować te dochody na dany rok, bo lepiej wystąpić do Zarządu o zwiększenie dochodów w planie niż miesiąc, czy dwa przed końcem pisać, że szkoła tego nie wykona. 

Księgowa M. Ileczko stwierdziła, iż słowa dyrektora Jakieły są czymś odwrotnym do poprzedniego Zarządu. – Zwracając się do Zarządu trzy razy o podwyższenie dochodów budżetowych powiedziano mi, że nie umiem szacować. Nasze dochody są z przypadku, my świadczymy usługi, ja mogę zaplanować, ale nie wiem, czy ktoś przyjdzie do nas zrobić wesele, czy trafi się najemca, który zapłaci za usługi hotelowe. Jest problem, jeśli ja zmniejszę w budżecie plan dochodów to muszę i zmniejszyć plan wydatków i w tej chwili kończą się paragrafy, to, z którego ja mogę zmniejszyć?

Starosta Wł. Dusza zwrócił uwagę, aby planować skromniej dochody szkoły.

 Wicedyrektor Joanna Milewska Walczyk poinformowała o stanie bloku A internatu, stwierdziła, iż niemożliwe będzie prowadzenie bloku A internatu, ponieważ jest bardzo wiele zaleceń Sanepidu do wykonania, łazienki są w opłakanym stanie, co ponosi za sobą wielkie nakłady finansowe. 

Dyr. ZS Nr 2 RCKU J. Kołoszycz przedłożył informację o kosztach bez funkcjonowania bloku A (załącznik). Poinformował, iż w obiekcie na parterze mieszczą się sale językowe, sala biologii, biblioteka, z którą trzeba by coś zrobić. Budynek wymaga kapitalnego remontu. Omówił możliwości zagospodarowania bloku B internatu wraz z łącznikiem.

Starosta Wł. Dusza zaproponował, aby dokonać lustracji obiektu, zobaczyć i porównać, który ewentualnie blok A czy B rozważyć do wydzielenia. Na pewno jeden z obiektów będzie do zagospodarowania. 

Nastąpiła lustracja obiektów internatu: bloku B oraz bloku A. 

Po dokonaniu lustracji oraz 10 minutowej przerwie Przewodniczący M. Pihan wznowił posiedzenie.

Starosta Wł. Dusza uważa, iż dzisiaj na pewno decyzji żadnych nie uda się podjąć. - Zrodziły nam się pomysły, w jaki sposób to zagospodarować. Nie ma wątpliwości żadnej, że należałoby jak najszybciej podjąć decyzję o wyłączeniu jednego z obiektów z działką razem. Teraz tylko kwestia czy A czy B. Mamy już obraz w tej chwili, co do powierzchni, taki bilans powierzchni ZS Nr 2 RCKU. Jest prośba do pana Jakieły, aby zrobić bilans ZS Nr 1, SOSW i Domu Dziecka. Zestawić to i spróbować przynajmniej porównać kubaturę, gdzie ona jest mniej więcej zbliżona. Kiedyś rozmawialiśmy, że Ośrodek wraz z Domem Dziecka w tym jednym budynku zmieściłby się, pod względem powierzchni, ale to było gdybanie. Myślę, że trzeba się dokładnie zastanowić, na pewno w tym sezonie grzewczym tego nie zrobimy, bo już jest nie pora. Chciałbym tak po kolei usłyszeć od radnych, co sądzą. Chyba nikt nie ma wątpliwości, że należy tak przegrupować, żeby jeden z budynków był wydzielony. 

Radny R. Betyna uważa, iż wydzielony powinien zostać ten budynek, czyli blok B. - Będę podtrzymywał swoją propozycję, co do jego zagospodarowania. Znam zdania dyrektorów i ZS Nr 1 i Ośrodka i Domu Dziecka, i zgadzam się z tymi zdaniami, że raczej byłoby nie wskazane przenoszenie ich tutaj. Dlaczego ten budynek? Z kilku powodów. Remont, o którym się mówi, że tak wielkie nakłady zostały tu poczynione, to przyglądając się na te pomieszczenia to tego nie można zauważyć i stwierdzić, żeby aż tak wielkie nakłady tu poniesiono. Jeżeli chodzi o stolarkę okienną, to została ta sama i w jednym i w drugim budynku, gdzie niegdzie została odmalowana. Kosztem mogą być ściany, o których dyrektor wspominał, ale to też można, sam pan dyr. powiedział zrobić we własnym zakresie, żeby je powydzielać. Pozostałe elementy to oświetlenie, lampy wszystko można przenieść do tamtego budynku i zrobić. Moja koncepcja byłaby taka, żeby wydzielić tu w tym budynku, podzielić go odpowiednio i sprzedać jako mieszkania. Z pieniędzy, które otrzymamy z tych mieszkań zainwestować w tamten budynek. Tu padł głos, że na to są 2 miesiące, umowy można skonstruować w ten sposób, że pieniądze wcześniej, a nabywcy wejdą np. w momencie, kiedy zostanie wszystko stąd przeniesione do tamtego budynku. Moim zdaniem wszystko jest do załatwienia. Ten budynek jest dużo łatwiej wydzielić z działką i się go pozbyć. 

Radny P. Rybkowski – nie znam problemu wydzielania działek, ale jeżeli jest taki sam problem dla jednego budynku, jak i dla drugiego, to jednak skłaniałbym się o wyłączenie jednak tamtego budynku, czyli A, ale mam parę wątpliwości, mamy wielką halę widowiskowo-sportową, mamy nadzieję, że będzie dobrze wykorzystana, turnieje itp., zjazd drużyn, można by gdzieś próbować ulokować tych zawodników, bo prędzej, czy później coś takiego zajdzie, oddamy pieniądze komuś innemu Faraonowi, no nie wiem. Można by sobie myśleć, w jakim kierunku pójść. Ja też uważam, że prędzej, czy później, jest to niezbyt dobry temat, ale myślę, że dojdzie do tego jednak, że ogólniak przejdzie, czy to będzie za 5 lat, czy 2 czy 10 lat nie wiem. Więc ten akurat budynek wtedy mógłby zmieścić ogólniak, żeby nie łączyć 2 szkół, to jest mówię, przyszłościowo myśląc. Jak zagospodarować tamten budynek? Ja nie wiem, to jest tak trudny budynek, że na wynajem biura,  nie wchodzi w rachubę, bo aż tyle się nie znajdzie biur. My jesteśmy za biednym terenem, żeby rzeczywiście kogoś tu wpuścić, nie wiem, być może, że mieszkania. Nie zakładam na razie przenoszenia Ośrodka Szkolno Wychowawczego np. tu, ale w każdym bądź razie to wydzielić tamten budynek, nie ten. 

Radny D. Jagiełło – jest to trudna sprawa. Po tych kilku godzinach dyskusji i po tym, co zobaczyliśmy zgodziłbym się z Robertem, że jednak ten budynek, ponieważ dużo łatwiej, według mnie, byłoby go sprzedać, bądź przeznaczyć na inny cel. Jest droga, oddzielne wejście, bez żadnych adaptacji i tak mi się wydaje, że te koszty, które potrzebuje na modernizację, czy jakieś remonty tamten budynek są nie takie wielkie, bo koszt łazienki to 4 tys. zł, może się mylę, nie wiem, dlatego jeżeli miałbym decydować, to patrząc z tej perspektywy łatwiejszego upłynnienia tego budynku, tak może najogólniej powiem pozostać przy tej wersji, że ten budynek do wydzielenia, a tamten do remontu i do wykorzystania dla szkoły. 

Radny W. Darczuk – dziękuję za poważne potraktowanie mojego wniosku, żeby posiedzenie wyjazdowe zrobić w RCKU. Prosiłbym jeszcze żeby jednak spotkać się w pozostałych jednostkach: ZS Nr 1, OSW oraz Dom Dziecka, ponieważ już tam jest taki niedosyt, że spotykamy się tu, a tam nie, prosiłbym, żeby to kontynuować. To jest jedna uwaga, druga moja uwaga, chciałem powiedzieć, moja zasada funkcjonowania jest na tej zasadzie, że za dobre trzeba wynagradzać, a za złe karać. Mówię to pod adresem pana dyrektora wydziału, po raz pierwszy po 5 latach kadencji jako radny powiatowy usłyszałem konkrety związane z tą jednostką, myślę panie Andrzeju, że te konkrety będą nam również przekazane, gdy będziemy w SOSW, ZS Nr 1 oraz Domu Dziecka. Dzisiaj dopiero dowiedziałem się prawdy, jak wyglądają cyfry, rzetelną, konkretną informację i tego byśmy wszyscy radni sobie życzyli, dziękuję panie dyrektorze. Pod adresem tej jednostki, również rzetelne przedstawienie sytuacji wizualnej, cyfrowej, na tyle na ile dyrektora Kołoszycza i panie wicedyrektorki było stać. Czyli mamy rzetelne informacje. Chyba dopracowujemy się w drugiej kadencji, informacji dokładnych, szczegółowych, a nie bujania w obłokach, te bujanie doprowadziło nas do szpitala do tego, co mamy, bo nas przez całą pierwszą kadencję bajerowano, powiem to bezpośrednio i mamy skutki, jakie mamy. Boję się, żeby nie było to z oświatą, ale to, co zauważyłem i spotkałem, podejrzewam, że dyrektorzy na dziś funkcjonujący do tego nie doprowadzą. Moja opinia, trudna opina, bardzo trudna, ja uważam, że dyrektora te jednostki należy odciążyć z kosztów jednego bloku. Z tego tytułu podjęliśmy uchwałę, kredyt i dać dobry start dla nowych szefów jednostek, więc odciążyć, to trzeba. Odciążenie również wiąże się z ogrzewaniem jednego z bloków, ale może to, co powiem nie będzie popularne, uważam, że obiekt – 10 hektarów, obiekt bardzo duży, on powinien jednak według mnie służyć dla powiatu, w jakich kierunkach ona ma służyć dla powiatu to myślę, że mamy jeszcze czas na zastanowienie się. W każdym bądź razie, jakoś sobie nie wyobrażam, żeby tu wprowadzić podmiot obcy, na to wspólne siedlisko 10 hektarowe. Wydzielić, ale myśleć o jakimś naszym podmiocie powiatowym, żeby on jednak tu funkcjonował. Zamieszkanie przez mieszkańców – byłoby wiele problemów wychowawczych i natury fizycznej i mieszkaniowej. Wydzielić na dzień dzisiejszy, może nie obciążyć kosztami ogrzewania, ale myśleć jednak o adaptacji, ale jednak na cele powiatowe. To chyba byłoby moje rozwiązanie na dziś, a jakie decyzje podjąć, to uważam, że będziemy dużo bogatsi wiedzą i mądrzejsi, jak zlustrujemy wszystkie pozostałe trzy jednostki. 

Radna H. Korzeniewicz – ja też bym się skłaniała do tego, aby najpierw przepatrzeć trzy pozostałe jednostki, i jeżeli te jednostki nie miałyby możliwości tu się zmieścić, resztę przebadać, a jeżeli by to nie wyszło, to skłaniam się za koncepcją Roberta, że ten wydzielić budynek, tamten wyremontować, ale jednak jeszcze bym się liczyła z głosem tu już pracujących. Ja przyszłam zobaczyłam, a problemy tu są, więc należałoby również z załogą tej szkoły przeanalizować, czy rzeczywiści ten, bo tak na zdrowy rozum patrzącemu jak my przyszliśmy, to ten budynek, należałoby wyłączyć, bardziej samodzielny, w środku ani żadna instytucja by nie chciała, żeby wokół szkoły krzyczeli nad głową, ani żaden dom mieszkalny nie spełniłby takich oczekiwań, jakby chcieli jego mieszkańcy, ponieważ tu w środku młodzież zachowuje się różnie. Więc moje zdanie jest takie, najpierw dokonajmy głębokiej analizy pozostałych jednostek, jednostek wtedy, jeżeli rzeczywiście, żadna z jednostek by tutaj nie mogła zagospodarować tego terenu tak jak powiedziałam sprzedać, ale ten budynek, w którym teraz siedzimy. 

Przewodniczący M. Pihan – od razu narzuca się, że ten budynek jest łatwiejszy do wydzielenia, gdybym ja bym był potencjalnym kupcem, ja bym chciał ten kupić nie tamten, ale mi się wydaje, że tutaj powinna przeważyć taka rzetelna analiza kosztów sprzedaży, adaptacji. Jeżeli z kolei chodzi o to, żeby przenieść tu Dom Dziecka, byłbym przeciwny. Dom Dziecka to taka instytucja, która wymaga pewnej intymności i jest trudna do prowadzenia, podobnie jak Ośrodek Szkolno –Wychowawczy. Jeżeli chodzi o aspekty wychowawcze, to jestem przekonany, że nie zdałoby to egzaminu i tu nie możemy przedkładać nawet tych aspektów wychowawczych nad koszty ekonomiczne, bo jeżeli istnieje możliwość wydzielenia tego, byłbym za tym, a nie przenosił tu np. Domu Dziecka. Ja bym był przeciwny temu.

Jeżeli chodzi o propozycję pana Darczuka, to każda następna komisja będzie w innej jednostce.

Wicestarosta K. Kunce – ja powiem w ten sposób, ja po pierwsze widzę pewien problem z wydzieleniem bądź to jednego bądź drugiego budynku i problem w przepisach prawnych, które można obejść, nie rodziłoby to większego skutku, w sytuacji takiej, o której powiedział pan Darczuk, tzn. w sytuacji takiej, gdyby nieruchomość wydzielona w ten sposób, że właścicielem jej miałby pozostać powiat, a ona oddana by była w zarząd jakiejś innej powiatowej jednostce organizacyjnej. W przypadku wydzielania geodezyjnego budynków podział jest owszem możliwy, ale tylko w sytuacji takiej, że jeden budynek, gdyby zyskał nowego właściciela, właściciel miał go za nic i chciał rozebrać, to ten drugi musi sobie spokojnie funkcjonować, tutaj oglądając pobieżnie  z zewnątrz takiej możliwości nie ma. A zawsze istnieje takie niebezpieczeństwo, że nowy nabywca chciałby skorzystać z działki, którą nabył i wyżej by ją cenił niż budynek i zechciałby rozebrać budynek. Owszem można by to obejść, ale sami widzicie, jakie już potencjalnie mogą w przyszłości występować reperkusje między sąsiadami. To taki jakby techniczny problem. Natomiast po analizie tych dokumentów przygotowanych przez pana dyrektora, przyznam szczerze, że w ogóle się zastanawiam nad sensownością zbywania się tego obiektu, bo jeżeli mówimy o 40 tys. w roku oszczędności potencjalnych te oszczędności jak patrzę wynikających łącznie z tytułu centralnego ogrzewania, kosztów ponoszących na ogrzewanie. Może należałoby raczej podjąć decyzję o przegrupowaniu na dzień dzisiejszy tych instytucji z bloku A do bloku B, który jest w lepszym stanie technicznym, bardzo dobrym można powiedzieć, jak na nasze warunki i możliwości, a koszty ogrzewania bloku A zminimalizować, na tyle na ile to tylko możliwe, zminimalizować te straty 40 tys. zł i zacząć po szczegółowej analizie naszych pozostałych jednostek, ale nie tylko również pod kątem potencjalnego nabywcy, bo pamiętajmy, że staramy się sprzedać bardzo wydawałoby się atrakcyjny obiekt po byłym zakaźnym, samodzielna działka, stan techniczny parteru zdecydowanie lepszy nawet, czy porównywalny z tym tutaj na dzień dzisiejszy i nie ma nabywców, albo chcą nam dać 50% wartości. Obawiam się, że może być taka sytuacja również tutaj. Więc być może godząc się na ponoszenie minimalnych kosztów, bo to, że z nich trzeba zejść to jest sprawa oczywista, bo bez sensu jest ponoszenie 40 tys. zł strat. Myślę, że do 10 tys. można by ograniczyć, strzelam w tej chwili, oczywiście. Obiekt i tak wymaga remontu. W związku z tym należałoby się zastanowić, czy zmniejszenie temperatury do absolutnego minimum w tamtej części, tamtym segmencie spowoduje jakieś dodatkowe kolosalne straty, które nie będą do poniesienia w przypadku potencjalnego remontu. Praktycznie trzeba robić wszystko. Nie mówię, żeby godzić się na niszczenie tego obiektu, bo do tego również nie można dopuścić, ale zakładam teoretycznie sytuację taką, że być może kiedyś pojawi się jakiś partner, który chciałby wykorzystać obiekt jeden bądź drugi, czy dzierżawić na organizację kolonii czy letnich pobytów dzieci skądś. Może zjawiłby się ktoś, kto pomógłby nam podjąć decyzję, który blok. W związku, z czym może warto czas jakiś jeszcze, po pierwsze przeanalizować nasze jednostki, możliwość ich funkcjonowania tutaj w jednym, bądź drugim obiekcie po sąsiedzku, a po drugie po prostu poczekać. Ostatnio mieliśmy taką propozycję nie od odrzucenia od Geotermii, która żąda zabezpieczenia swoich wierzytelności w szpitalu związanych z dostarczeniem ciepła do szpitala, jakimś obiektem, jakąś nieruchomością, może jest to jakieś rozwiązanie. Jeśli mieszkania, to jest to jakieś rozwiązanie, już niedługo będziemy mieli do- czynienia z głodem mieszkaniowym, ale to tylko na zasadach chyba raczej takich, że sami podejmujemy się robić te mieszkania, ewentualnie sam obiekt pozostaje własnością powiatu i nie będą one nigdy przewidziane do sprzedaży, a tylko do wynajmu, dla fachowców potrzebnych u nas, dla nauczycieli, nie wiem, trudno powiedzieć w tej chwili. Reasumując, te potencjalne oszczędności rzędu 40 tys. zł w roku mnie naprawdę nie przekonują do podejmowania na dzień dzisiejszy takich zdecydowanych działań. Jest jakiś obiekt, kompleks warty, nigdy nie wiadomo, jaka okazja jeszcze może się nadarzyć i jaki sposób zagospodarowania nasunie życie nawet. Natomiast nie ulega wątpliwości, że dyrektor powinien podjąć działania w tym kierunku, żeby ograniczyć koszty związane z centralnym ogrzewaniem na tym obiekcie. Ja nie wiem, czy jest możliwe takie przenoszenie w trakcie roku szkolnego internatu z miejsca na miejsce, ograniczenie kosztów na bloku A, ale skoro mówimy o wydzieleniu działki to znaczy, że jest to możliwe. 

Andrzej Jakieła Dyr. Wydz. OKSiT – dysponujemy na dzień dzisiejszy pewną ilością informacji, i dla mnie rzeczywiście ten wniosek, że powinniśmy przyjrzeć się pozostałym naszym gospodarstwom oświatowym jest bardzo istotny, bo rzeczywiście pozwoli nam to uśrednić poglądy. Zobaczymy, w jakich warunkach funkcjonują pozostałe zespoły, czy u nich występują jakieś nadwyżki, czy braki, i te informacje powinny nam pozwolić popełnić mniejszy błąd, niż gdy byśmy po dzisiejszym spotkaniu musieli jakieś końcowe decyzje podejmować. Jest jeszcze element czasu, który powinniśmy wziąć pod uwagę. Moim zdaniem ten czas na wypracowanie decyzji, to jest czas do końca sezonu grzewczego najpóźniej. Dlatego, że musimy zachować sobie również czas na realizację, to, co powiedzieliśmy wcześniej, że wszelkie zmiany, jakie będziemy chcieli wdrożyć w organizacji, w strukturze, to będziemy mieli czas na bezpośrednie prace adaptacyjne, dwa góra trzy miesiące, przy założeniu, że np. zawieszamy działalność internatu z dniem 1 czerwca i mamy całe wakacje na jakieś prace. Te wszystkie wyliczanki trzeba policzyć rzetelnie i trzy razy sprawdzić. Ten bilans kosztów, który tu przedstawił pan dyrektor też wymaga pewnej weryfikacji. Ja jeszcze nie wiem, w jakiej skali, bo to w zależności od formuły, jaką się przyjmie. Jeżeli przyjmiemy formułę, że przenosimy internat z bloku A do bloku B, wszyscy uczniowie, którzy korzystają z internatu będą mieszkać na II piętrze, co jest rozwiązaniem logicznym, to wówczas o ile zmniejszymy koszty? Chodzi tu generalnie o koszty płacowe, głównym nośnikiem kosztów w internacie są płace, a dopiero na drugim miejscu koszty eksploatacji, czytaj ogrzewania. Myślę, że tak jak tutaj kilku przedmówców mówiło, musimy zachować tą chronologię, przyjrzeć się pozostałym, ocenić potrzeby, ewentualnie nadwyżki. Po drugie policzyć to jeszcze wielo wariantowo no i później w marcu, najpóźniej kwietniu Zarząd czy Rada Powiatu podjąć decyzję, bo nie wiem jeszcze, jakie to będą propozycje zmian, będzie trzeba ten temat jeszcze raz omówić i rozstrzygnąć już wówczas. Zasada generalnie jest jedna, że łatwiej jest coś zburzyć niż później zbudować no i musimy to też mieć na uwadze. Natomiast jeszcze zdanie komentarza, mam informacje na temat populacji dzieci, młodzieży, jaka trafi do naszych szkół w ciągu najbliższych 10 lat. Więc w przyszłym roku szkolnym możemy się spodziewać tego, że na terenie gminy Pyrzyce do tych naszych szkół trafi jedna klasa mniej, mówię tylko o gm. Pyrzyce, bo innych danym mi nie udostępniono. 28 dzieci mniej ukończy gimnazjum, później będą różnice minimalne i znowu po kolejnych trzech latach znowu wypadnie jedna klasa, ale istotne różnice, jeżeli chodzi o ilość dzieci czekają nas najwcześniej za 6-7 lat, kiedy ten nabór do szkół będzie znacznie mniejszy. 

Jan Kołoszycz dyr. ZS Nr 2 RCKU– ja patrzę z punktu widzenia gospodarza tego obiektu. Po pierwsze zależy mi na szybkim rozwiązaniu problemu, tylko, że gdyby w grę chodził jeszcze jeden sezon grzewczy, to są kolejne kłopoty do rozwiązania natury finansowej. Drobne kroki można poczynić, bo w dalszym ciągu uważam, że sensowne jest wymienienie rur, których nie widać, ale są w kanałach, ścianach tego obiektu. To, że widzimy wymalowane ściany, to nie widzimy również instalacji miedzianych, które są założone w tym obiekcie. I tak, kiedy by mówić tylko dla porównania o przenoszeniu pomieszczeń z jednego na drugie, to, co mówiłem w zakresie możliwości własnymi siłami, dwoma konserwatorami, którzy mają kilkadziesiąt lat, możliwości fizyczne też nie są ogromne, to mogę mówić o jednym pomieszczeniu, a przedstawiłem koszt wyliczony z materiałami i kosztami wykonania na poziomie 28 tys. zł przeniesienia samej biblioteki. Wobec tego należałoby na to zwrócić uwagę, gdyby podejmowana była jakaś konkretna decyzja. Natomiast, ja bym się skłaniał do zdania pana Rybkowskiego mimo wszystko. Znana jest demografia, natomiast argumentem, który należałoby mieć chyba na względzie mówiąc o możliwościach wykorzystania tych obiektów jest może również taki prosty fakt, jak konieczność wydzielenia drogi dojazdowej. Gdyby to miało być zbyte na zewnątrz, to oczywiście trzeba by w jakiś sposób umożliwić albo służebność gruntową, zawsze rodzą się komplikacje komunikacyjne związane z tym problemem, ewentualnie, nie wiem, kto byłby zainteresowany chodzeniem, a na pewno gospodarz tego obiektu nie byłyby zainteresowany tym, żeby obcy ludzie chodzili po jego terenie. Dlatego sądzę, że najbardziej praktyczne, jeśli już miałoby cokolwiek być umieszczone w bloku A, czy B, to jest jakakolwiek jednostka organizacyjna powiatu, taka, która jeszcze mogłaby korzystać z tego, co w przyszłości mogłoby być wspólne. Wspólny mógłby być do wykorzystania ewentualnie stadion, boisko, ale ono jest. Łatwiej byłoby w przyszłości np. zbudować sale gimnastyczną, być może basen, jest teren, gospodarz jak sprzedaje musi się dziesięć razy zastanowić, czy to nie będzie mu już nigdy potrzebne. Jeśli naprawdę stwierdzi, że tak to wtedy może to zrobić, ale nie ma prawa zamykać sobie możliwości potencjalnych, wykorzystania tego, co ma. Potencjalnie jest to baza, która stwarza powiatowi największe szanse i możliwości manewrowania w różnym zakresie, zakresie bardzo różnym. Nie ukrywam i powtórzę po raz ostatni już chyba, żeby nie być wrogiem publicznym ZS Nr 1, że również ewentualnie pomieszczenia obu zespołów szkół na tych obiektach. Jeszcze raz powtórzę, niech to będzie mottem moich wypowiedzi, dobry gospodarz kilka razy się zastanawia zanim sprzeda cokolwiek, co ma. Faktycznie musi to mieć pewien sens. Mówiłem już o tym, kiedy dokonaliśmy tych szacunkowych kalkulacji obarczonych błędem posiadania danych, które miałem do dyspozycji, powiedziałem również, że nie byłem optymistą, bo wydawało mi się, że gdyby wyłączyć blok A te oszczędności będą zdecydowanie większe, ale w tym momencie to, o czym mówił Wicestarosta K. Kunce, należy wszystko brać pod uwagę, w każdym bądź razie oczekuję w miarę szybkiej decyzji.

Starosta Wł. Dusza - decyzji nie podejmiemy dzisiaj. Te pomysły, które padały odnośnie przeniesienia Domu Dziecka, czy Ośrodka, to tylko pomysły, to nie znaczy, że tak ma być. Nie mniej jednak my w gronie węższym musimy zdecydować, nasuwa mi się teraz taka myśl, aby wydzielić oby dwie działki, koszt wydzielenia działki wynosi od 1,5 zł do 2 tys. zł. Później w krótkim czasie podjąć decyzję, że albo tu, albo tam, po to, żeby dyrektor Kołoszycz miał możliwość przeprowadzać się, bo w tej chwili cała szkoła jest na jednej działce, nic nie stoi na przeszkodzie, żeby były dwie, czy nawet trzy, w praktyce jest to wygodniej. Sprawa mieszkań, ta koncepcja, która padła przeznaczenia tego budynku na mieszkania, o ile dobrze rozumuję, to też będzie kłopotliwe, bo w planie zagospodarowania są pewne zapisy, które mogą nam uniemożliwić znając pomysły kolegów z Rady Miejskiej, mogą nam to uniemożliwić. Natomiast jest jeszcze jedna koncepcja, która jest chyba aktualna, przez pewien czas pan burmistrz miał zakusy, chyba jeszcze w ubiegłej kadencji, ale ostatnio chwalił się, że ma jeszcze kwity gdzieś w teczce, zgody ministrów na jeden z tych budynków. Także należałoby i tą ewentualność w przyszłości rozważać. W każdym bądź razie jest, nad czym pomyśleć. Zgadzam się z tym, że trzeba jeszcze przejrzeć pozostałe jednostki. Ja rozumiem dyrektorów jednostek, którzy ewentualnie mieliby się przeprowadzać, że będzie opór, ja rozumiem, bo to jest normalna, naturalna reakcja. Natomiast fakt jest jeden mamy tej powierzchni tu za dużo i w jakiś sposób musimy ją zagospodarować. Pomysłów padło wiele i myślę, że wybierzemy jeden, najlepszy najmądrzejszy i najkorzystniejszy w niedługim czasie, myślę, że jakiś konsensus znajdziemy, jesteśmy w takim środowisku, że do porozumienia dojdziemy. Natomiast należy szukać oszczędności i tu panie dyrektorze w mojej ocenie jeszcze takie są. Nawet te kalkulacje, które pan przedstawił, ja na piechotę licząc zminusowałbym tą kwotę i w jednym i drugim przypadku, patrząc na internat, jako oddzielną jednostkę policzyliśmy, że wydaje się tylko 50 posiłków, przy takiej obsadzie personalnej należałoby się zastanowić, czy mając kuchnię, nie wiem, jakie tam jest wyposażenie, ale czy tyle osób jest potrzebnych? Pan policzył rachunek za gaz, a gaz jest za dwa miesiące, jeszcze przy innych rzeczach można poszukać, wtedy ten minus będzie znacznie mniejszy, także proponują tą kalkulację przeliczyć. Ja uważam, że i w jednym i drugim przypadku można pokusić się na zbilansowanie tego, bo 9 osób w tym układzie, my mamy rozeznanie, mamy porównanie w szkołach, szpitalu, w DPS, my wiemy. Może zastanowić się nad tym, aby z zewnątrz zamawiać posiłki. Ja tylko mówię, nie znaczy to, że ja to przekalkulowałem. Dom Pomocy Społecznej myśli o tym, żeby zakupić pojazd i już nawet zgromadził na to część pieniędzy i będzie przewoził, ale to nie znaczy, że tak ma być, może pan zamiast 50 obiadów będzie przygotowywał 200. Ta kalkulacja jest jeszcze do przeanalizowania i można to zmniejszyć. Musimy coś zrobić, aby ten sezon grzewczy jakoś przetrwać, decyzja musi zapaść tak jak powiedział dyr. Jakieła, przed końcem sezonu grzewczego, albo nawet wcześniej. Zarząd musi się zastanowić nad wydzieleniem działek. Ja bym był skłonny za tym, żeby wydzielić obie działki, ale to jest do rozważenia. Taki jest mój pomysł na dzień dzisiejszy. 

Radny P. Rybkowski stwierdził, iż w kuchni w DPS Żabowie pani intendentka jest jednocześnie magazynierką a tam przygotowują ponad 100 posiłków, a tu w kuchni RCKU na 50 posiłków są 2 osoby. Czy kalkulacja tej stołówki w ogóle się opłaci na te 50 posiłków, jeżeli 625 zł zarabia się tylko na weselach. Koszt utrzymania całej kuchni i stołówki przerasta cały zysk z wesel. 

Dyr. J. Kołoszycz chciałby wiedzieć czy jest sens przenoszenia biblioteki do bloku B skoro nie wiadomo, czy to będzie budynek szkoły? Oczekuje decyzji.

Starosta Wł. Dusza stwierdził, iż decyzję postara się Zarząd podjąć w miarę jak najszybciej. 

Radny W. Darczuk zwrócił się z pytaniem do dyr. Jakieły, czy subwencja internacka może się kiedykolwiek zbilansować przy większej liczbie uczniów, bo niektórzy twierdzą, że przy 100 uczniach bilansuje się koszt utrzymania.

Dyr. A. Jakieła stwierdził, iż da się to policzyć, coś w tym musi być, bo podobna rzecz jest ze stołówkami, im więcej żywionych tym łatwiej utrzymać się przy niskiej stawce. To trzeba policzyć wszystko. - Chciałem jeszcze powiedzieć, że na trzy rzeczy trzeba zwrócić uwagę, po pierwsze, skala cięć, przed jakimi stanie Zarząd i Rada Powiatu będzie zależała od warunków finansowych, w jakich cała oświata będzie funkcjonowała w 2004 i następnych latach. Najbliższa subwencja już nam odpowie, co musimy zrobić, jak się musimy zachować. Druga rzecz, jeszcze raz podkreślam, że trzeba zweryfikować te wyliczenia, bo ja nie jestem do końca pewien, czy one są dobrze zrobione i stąd ten wynik jest taki, jaki jest, a trzecia rzecz jest taka, jeżeli z 13 tys. metrów kwadratowych powierzchni, jaką dysponuje pan dyrektor proponujemy wyłączyć 2 200 metrów, to jest około 15%, to powinno być 15 % oszczędności. 

Dyrektor Kołoszycz poinformował, iż nie da się wyłączyć ciepła na poszczególnych piętrach internatu, możliwe jest wyłączenie ciepła całego bloku.

Starosta Wł. Dusza stwierdził, iż wszyscy mieli możliwość się wypowiedzieć. Uważa, iż należy dokonać lustracji pozostałych jednostek oświatowych. 

     W związku z wyczerpaniem porządku posiedzenia Przewodniczący M. Pihan dziękując obecnym za przybycie zamknął wspólne posiedzenie komisji i Zarządu Powiatu. 

Godz. 15.20

Protokółowała:

Kamilla Misarko

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI

                                                                      MARIAN PIHAN
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